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Tom XXXI, zeszyt 3 — 19»4

I

Ks. Stanisław W ite k :  Chrześcijańska wizja moralności. Poznań 1982, 
ss. 383. Księgarnia św. Wojciecha.

Ze wszystkich kryzysów, jakie wy
stępują w życiu społecznym, kryzys mo
ralny jest najgroźniejszy, bo grozi de
kompozycją jednostki i samounicestwie
niem ducha narodu. Tego rodzaju sytu
acja wymaga mobilizacji wszystkich sił, 
aby pokonać i przywrócić z powrotem 
walor obiektywnym, prawdziwym wy
znacznikom moralnym. Postawy mo
ralne muszą doznać odnowy, sprostowa
nia, muszą otworzyć się bezwarunkowo 
na moralną prawdę. Do tego potrzebne 
są światła, które rozjaśnią zagubionemu 
człowiekowi wielkość i szlachetność „ście
żek prostych”, by idąc po nich mógł 
odbudować swoje autentyczne człowie
czeństwo, mógł wyzwolić się ze zła my
śli, słów i uczynków i dorastać na nowo 
do „pełni wieku Chrystusowego”.

W tym kontekście Wydawnictwo 
Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu 
daje wiernym Kościoła do rąk nową 
pozycję' teologicznomoralną profesora Ka
tolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, ks. 
Stanisława Witka, pt. Chrześcijańska 
wizja moralności. Społeczność katolicka 
w Polsce czekała na tego rodzaju po
zycję. Przede wszystkim w założeniu i 
w  sposobie jej realizacji jest to książka 
przeznaczona dla zwykłego odbiorcy, ka
tolika świeckiego, a nie dla teologa pro
fesjonalisty. Zamiarem Autora było 
przybliżenie czytelnikowi syntetycznego 
opracowania całościowej, chrześcijań

skiej teorii życia moralnego, i to na spo
sób odpowiadający jego współczesnej 
mentalności. Dlatego też, choć praca za
wiera wiadomości podręcznikowe, nie 
jest ona podręcznikiem w sensie ścis
łym, co ujawnia zresztą jej formalna 
struktura. Należy przy tym zaznaczyć, 
że źródła, z jakich wyrastają twier
dzenia, potraktował Autor nieco odmien
nie, niż to przyjęte było w znanych nam 
dotychczas podręcznikach, także popu
larnych. Otóż Autor sięgnął do wielu 
dyscyplin antropologicznych (socjologia, 
psychologia, filozofia, historia, litera
tura) i potraktował je niemal równo
rzędnie do tekstów Pisma św. i doku
mentów Kościoła. Intencją Jego było 
jak największe wzbogacenie merytory
czne przekazywanej wiedzy.

Prezentowana praca w swej kom
pozycyjnej strukturze oparta jest na osi 
aksjologicznej, ustalonej przez Autora. 
Stara się on być wierny uszeregowa
nemu ciągowi warstw aksjologicznych, 
kiedy redaguje czy to fragment doty
czący typologii charakteru czy analizy 
wartości czy też szkicując podstawowe 
potrzeby człowieka (zob. s. 25-72, 73-94, 
115-120).

Praca liczy 383 strony i dzieli się 
na następujące części: wstępną o charak
terze wprowadzającym, część pierwsza — 
ukazującą założenia moralności chrześci
jańskiej i część drugą — traktującą o
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realizacji tejże moralności. Częić wstę
pna obejmuje problem moralności lu
dzkiej. Człowiek pojawia się w historii 
i rozgrywa swój los w jej ramach już 
to poprzez indywidualny kairos, już to 
poprzez działania kulturotwórcze poko
leń (s. 14-24). Na jego nastawienie do 
rzeczywistości ma wpływ typ charak
terologiczny, warunkujący określony styl 
życia i preferujący określoną kategorię 
wartości (s. 25-72). Skłoniło to Autora do 
omówienia całej sfery wartości ludzkich 
w ich istnieniu, naturze i rozwarstwie
niu, by ukazać, w czym tkwi specyfika 
wartości moralnych (s. 73-114).

W części pierwszej Autor proponuje 
jako „założenia moralności chrześcijań
skiej” fenomenologię, deontologię i te- 
leologię postępowania ludzkiego. Sam 
termin „założenia” nie jest tu zbyt jasny. 
Autor ukazuje raczej określone aspekty 
działań ludzkich, a więc sposoby ich 
analitycznego ujmowania, co jest czymś 
zupełnie innym niż założenia. Opisowi 
fenomenologicznemu poddaje ks. S. Wi
tek potrzeby człowieka, jego pragnienia, 
nastawienia i postawy. Ten dyspozy
cyjny garnitur swój konkretny wyraz 
znajduje w dążeniach, czynnościach, ak
tach i nawykach, które stanowią u- 
sprawnienie działań. Deontologia nato
miast w sensie przedmiotowym impli
kuje w sobie imperatyw prawa — od 
prawa stwórczego począwszy, a na pra
wie pozytywnym świeckim i kościelnym 
skończywszy (s. 155-175). W sensie pod
miotowym zaś do wyznaczników deonto- 
logicznych Autor zalicza: sumienie, u- 
prawnienia, obowiązki i powinności (s. 
175-196).

Część pierwszą pracy zamyka zagad
nienie teleologii ludzkiego postępowa
nia. Jest tu przybliżona idea finalizmu 
ludzkiego, wolności i odpowiedzialności 
człowieka. Autor włączył do tego frag
mentu problem moralnej godziwości czy
nów, ocen moralnych oraz pozytywnej 
lub negatywnej specyfiki czynów w sen
sie moralnym (s. 197-242).

Część druga, której zadaniem jest

ukazanie realizacji chrześcijańskiej mo
ralności, obejmuje dwie płaszczyzny, w 
jakich spełnia się omawianą chrześci
jańska moralność. Pierwsza — jest to 
teren podmiotu moralnie działającego, a 
drugą stanowi obszar relacji, jakie za
wiązuje on poprzez swoje działania. Już 
z tego widać, że realizacja moralności 
dotyczy ścieśle tej drugiej płaszczyzny. 
Pierwsza natomiast jest raczej staty
cznym opisem sfery biopsychicznej 
człowieka, jego sfery duchowej oraz jego 
wymiaru osobowościowego (s. 243-309). 
Obszar moralności przedmiotowej ozna
cza tu należyte ustalenie podstawowych 
relacji układu finalistycznego: relacji do 
świata (tzn. jego zaakceptowanie i twór
cze przekształcanie), relacji do świata 
ludzi (= współżycie i współpraca od 
jednostki po horyzonty ludzkości pla
netarnej), relacji do Boga (tzn. cześć wo
bec sacrum, kult sakramentalny, akty 
modlitwy i apostolstwa: zob. s. 310- 
-380).

Już to skrótowe zestawienie treści, 
zawartych w pracy ks. S. Witka, una
ocznia, jak wielkie obszary problemo
we odważył się on objąć w stosunkowo 
niewielkim, podręcznym opracowaniu. 
Kierując swoje dzieło do świeckiego 
czytelnika, Autor uwolnił je od trudno 
nieraz przyswajalnych pojęć typu spec
jalistycznego nie zubożając przez to w 
żadnym wypadku treściowego bogac
twa.

Jeżeli dla teologów specjalistów 
omawiana pozycja jest o tyle interesu
jącym zjawiskiem, że ukazuje inny układ 
odniesień poszczególnych kwestii i od
mienną od znanych im dotąd ujęć opty
kę, to dla świeckiego odbiorcy może być 
ona wydarzeniem niesłychanie pomyśl
nym i pożytecznym. Ukazana tu mo
ralność jako „wartościowość w ukła
dzie finalistycznym człowieka” (s. 216) — 
pozwala zrozumieć naturę wartości mo
ralnej (odróżnianej przez Autora od war
tości etycznej: zob. s. 93), tzn. tej ka
tegorii, dzięki której realizacja jakiego
kolwiek stopnia spośród innych war-
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tości kształtuje osobowość moralną czło
wieka (s. 1C4-114). Równocześnie uzna
jąc relacjonalność podmiotową wartości 
Autor ustrzegł się osadzania ich na 
gruncie chybotliwym sfery emocjonalnej 
czy też irracjonalnego intuicjonizmu, ale 
podkreślił bardzo silnie i słusznie podło
że obiektywne wartości, tzn. pluralis
tyczną rzeczywistość bytu, który zaleca 
się podmiotowi jako „znaczący” albo 
„doniosły” (zob. s. 79-82).

Dzieło ks. S. Witka wzbogacone jest 
nie tylko w przesłanki typu teologicznego 
(objawienie, nauka Ojców, dokumenty 
Kościoła), ale w rozpoznania dostarczane 
przez nauki antropologiczne. Na linii tej 
intencji sytuują się liczne cytaty z hi
storii lub literatury, których zamiarem 
ma być ujaśnienie jakiejś zasady, ilus
tracja określonej postawy czy wreszcie 
pouczenie typu wychowawczego. Wszy
stko to zaś podane zostało językiem rze
czowym, w miarę ścisłym, nie pozbawio
nym literackiego polotu. Dopiero inte
lektualne wchłonięcie całości, a nie tylko 
wybranych fragmentów tej pracy, poz
wala w pełni docenić wysiłek ks. S. 
Witka, który musiał problemy bogatego 
nurtu życia uszeregować systematycznie 
nie zwalniając się od obowiązku sfor
mułowania pojęć, koniecznych definicji, 
prezentacji normowań, uzasadnionych 
racjonalnie w sensie antropologicznym i 
teologicznym. Powyższy fakt dodatkowo 
podkreśla wielką erudycję Autora, dys
ponującego imponującym warsztatem 
źródłowym. Podobnie też duże wrażenie 
robią bogate złoża doktrynalne, które 
implicite kryją się w pracowicie skons
truowanych kwestiach.

Optymistyczna ocena, na jaką zasłu
guje ta publikacja, wzmocniona jest do
datkową racją typu dydaktycznego. Jego 
popularne, choć nie spłycone, podejście 
jest formą szeroko rozchodzącego się 
apostolstwa, a ta jego îola jest niczym 
innym jak przybliżeniem duszpasterskim 
wezwań ewangelicznych. Ten moment 
wskazuje, dlaczego w tytule książka pro

ponuje „chrześcijańską wizję moral
ności”.

Powyższe stwierdzenia nie przesą
dzają o tym, by recenzent całkowicie- 
zgadzał się na propozycje uczonego Au
tora. Jest rzeczą zrozumiałą, że przy lek
turze tego rodzaju pracy muszą wyła
niać się pytania i wątpliwości, które- 
wynikają bądź to z odmiennej koncepcji 
co do tak zarysowanej teorii moralności 
chrześcijańskiej, bądź też z braku zgo
dy na zaszeregowanie niektórych zagad
nień szczegółowych. Nie zawsze też re
cenzent zdoła się uchronić przed pewną 
powierzchownością, wskutek czego nara
ża się on na nie dość pogłębioną ana
lizę stylu myślenia i twórczej inwencji 
Autora.

Nie wysuwając zastrzeżeń co da 
aksjologicznej koncepcji zaproponowanej 
wizji moralności i akceptując pełne pra
wo Autora do opracowania wersji, którą 
uważa za metodologicznie przekonującą, 
wolno postawić pytanie, czy struktura 
pracy ujawnia pełną spójność? Nie kwes
tionując kolejności stopni aksjologi
cznych rzeczywistości moralnej — wy- 
daje się, że rozkład materiałów części 
wstępnej i pozostałych sztucznie roz
warstwia podmiot moralny. To, co mieści 
część wstępna, powinno być zintegrowa
ne z częścią pierwszą, traktującą o feno
menologii postępowania ludzkiego. Tu 
bowiem jest miejsce na ukazanie ca
łego fenomenu złożoności człowieka. Tu 
też powinien znaleźć się fragment z 
części drugiej traktujący o sferze bio- 
psychicznej człowieka, etapach jego roz
woju biologicznego i psychicznego (s. 
243-266). Są to bowiem dane opisu i 
składają się na fenomen człowieka jako 
podmiotu działania. Dziwne się też wy- 
daje, że sfera biopsychiczna, pozwala
jąca. głębiej wniknąć w egzystencjalny 
status człowieka, znalazła się dopiero po 
zredagowaniu problematyki sumienia, 
wolności, odpowiedzialności i ocen mo
ralnych (s. 175-230). Skądinąd wielkości 
te nie powinny wypełniać ram części 
pierwszej, gdyż związane są one z rea-
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lizacją moralności, a więc przynależne 
im miejsce znajdować się powinno w 
części drugiej. Rozczepienie wystąpiło w 
problematyce woli i wolności. W części 
pierwszej omówiona została natura wol
ności, zagadnienie odpowiedzialności (s. 
205-213), by w części drugiej powrócić 
znów do wolitywnego życia człowieka, 
jego chcenia, motywacji (s. 278-286). Tak 
więc, gdy chodzi o strukturę pracy, choć 
jej aksjologiczne ustawienie powinno 
ukazać dynamikę rzeczywistości moral
nej człowieka, w istocie przypomina 
szeregowe zestawienie kolum tematy
cznych, nieco sztucznie ze sobą powią
zanych, co w efekcie powoduje mery
toryczne powtórki. Nasuwa się też py
tanie, dlaczego część wstępna zatytuło
wana została: Problem moralności ludz
kiej (s. 13-114). Na ogół problem wyła
nia się z pytań, na które pada niekiedy 
kilka odpowiedzi i one to rozpoczyna
ją etap dociekań. W tym znaczeniu prob
lem moralności w lej pracy pojawia 
się dopiero we fragmencie poświęco
nym teleologii ludzkich działań, a więc 
podstawowej orientacji w układzie fi- 
nalistycznym człowieka. Tymczasem 
część wstępna zredagowana jest indy- 
katywnie, tj. serwuje czytelnikowi bo
gaty zestaw wiadomości, zredagowanych 
dość szkolnie i wzmocnionych literac
kimi lub historycznymi egzemplifikacja- 
mi.

Interesującym zabiegiem przy oma
wianiu stylów życia ludzkiego jest w 
pewnej mierze wykorzystanie typologii 
E. Sprangera, choć nieco poszerzonej. 
Jednakże Autor podszedł do tego zbyt 
teoretycznie; zarys przedstawionych sty
lów jest czysto koncepcyjny, o ostro za
rysowanych konturach. Toteż słuszną 
czyni on uwagę, że w życiu w rzeczy
wistości mamy do czynienia z niekla- 
rownością typologiczną ludzi i ten fakt 
należy brać pod uwagę przy ocenie dzia
łania moralnego.

Należałoby się też zastanowić nad 
słusznością zaliczenia fenomenologii po
stępowania ludzkiego (s. 115-154) do za

łożeń moralności. Fenomenologia kon
centruje się na zjawiskach (tu na dzia
łaniach), które opisuje, analizuje i klasy
fikuje, ale którym nie dostarcza zało
żeń. Tę rolę spełniają deontologia i te
leologia, pierwsza określając przesłanki 
powinności i obowiązku, druga zaś usta
lając zasadę celu. W całej pracy prze
bija pragnienie Autora, by w skróto
wej wersji zamknąć możliwie jak naj
więcej materiału informacyjnego. Ta 
tendencja sprawia, że analizy niektó
rych kwestii są zbyt drobiazgowe. Wie
dza o nich, jakkolwiek pożyteczna, nie 
wzmaga właściwie umiejętności samo- 
określenia się moralnego, ale stanowi 
raczej siatkę klasyfikacyjną, wypraco
waną przez socjologię czy psychologię. 
Przy takiej okazji narzuca się analogia 
z traktatami dawnej kazuistyki, która 
drobiazgowo rozstrząsała wszelkie moż
liwe okoliczności, towarzyszące opera
tion czy operatic, choć ten kazuisty- 
czny filtr nie rozstrzygał o definity
wnym i bezapelacyjnym werdykcie mo
ralnym (por. współczynnik intencji s. 146). 
Recenzentowi wydaje się też niezbyt ja
sna kwestia wyprowadzania powinności 
ze świadomości obowfązku. Jeżeli zakła
damy aksjologiczne traktowanie rzeczy
wistości moralnej, wówczas należy przy
jąć, że pierwszym etapem zdarzenia mo
ralnego jest przeżycie wartości; pociąga 
to za sobą przeżycie powinności, odbie
ranej przez sumienie. Ponieważ każda 
wartość zawiera wezwanie imperatywne, 
sumienie dokonuje selekcji i wyboru 
wartości w kontekście swej egzystencja
lnej sytuacji. Wybór zaś określonej po
winności staje się dla podmiotu obo
wiązkiem (zob. s. 188-196). A więc dro
ga wydaje się odwrotna.

Recenzent — mimo fascynacji, jaką 
wyzwala lektura książki — nie może 
się jednak uwolnić od drobnych pytań, 
które towarzyszą tej intelektualnej kon
sumpcji. Dlaczego Autor ukazując prze
konywająco społeczny wymiar wartości 
(s. 83 n.) nie zwrócił uwagi na możli
wości społecznej dewaluacji wartości,
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.na procesy uspołeczniania postaw anty- 
wartościowych (tzw. demonia mas), kie
dy świadomość ludzka poddana jest psy
chospołecznym manipulacjom? Dlaczego 
we fragmencie o roli sumienia podkie- 
ślono tylko możliwość jego ewolucji, 
potraktowanej nieco deterministycznie 
(s. 176-179), a tak mało o jego formacji, 
a więc działaniu, które jest jakby kwint
esencją moralności autotelicznej i teo- 
tropicznej? Dziwić też może oderwanie 
zagadnienia o rozwoju osobowym (s. 
287-298) od funkcji' i roli sumienia, jako 
że jedno warunkuje drugie. Wydaje się, 
że jest to wynik dość statycznego i sfor
malizowanego uszeregowania zagadnień, 
o czym już była mowa. Odczytując myśl 
Autora w odniesieniu do prawa ma się 
wrażenie, że treść prawa ogólnoludz
kiego (s. 160-162) pokrywa się z tym, co 
mówi on na temat prawa naturalnego 
(s. 158). Dlaczego więc zaszeregowano je 
do prawa kulturowego, który to termin 
zda się tu funkcjonować jako pojęcie 
analogiczne. Kultura pozwala skoncep- 
tualizować treść prawa naturalnego bądź 
■określać jego aplikacje, i to w zależ
ności od stopnia rozwoju, na jakim 
znajduje się człowiek. Spełnia więc ona 
raczej rolę narzędzia aniżeli impera
tywu moralnego. Ostatnie bodaj pyta
nie dotyczy problemu powołania reli
gijnego. Jest rzeczą ciekawą, dlaczego 
powołanie to i drogi świętości mają 
mieć wymiar podmiotowy i są oddzie
lone od relacji do Boga, którą Autor 
w tym przypadku traktuje przedmioto
wo (zob. s. 357-380). Podziały dokony
wane według swoistego klucza, którego 
dysponentem jest Autor, czynią wraże
nie pewnej sztuczności.

Oczywiście, pytania i wątpliwości 
rodzić się mogą nie tylko z racji nie
których braków omawianego dzieła, ale 
mogą być również wynikiem nie

dość głębokiego i wnikliwego spoj
rzenia w alchemię twórczej refleksji 
Autora, w arkana jego imponującej syn
tezy. W takim przypadku rzetelniejsze 
wejście „poza zasłonę” może zlikwido
wać spontanicznie odczuwane wahania 
i wątpliwości. Wolno jednak recenzen
towi podzielić się wnioskiem, jaki się 
pojawia po przeczytaniu ostatniej już 
strony. Czytelnik zamyka książkę, któ
ra ukazać mu miała „chrześcijańską wi
zję moralności.” Czy takie odczucie towa
rzyszy lekturze tego dzieła? Wydaje się, 
że mimo bogactwa cytowań ewangeli
cznych, wkomponowania w relację do 
Boga elementów teologii chrześcijań
skiej ( = życie sakramentalne, cnoty te- 
ologalne) — całość tej pozycji słabo 
uzasadnia nadany jej imponujący tytuł. 
Przede wszystkim nie wydobyto zna
cząco roli Chrystusa, Jego wewnętrznej 
obecności w formowaniu chrześcijań
skiego esse, przenikania prawa Chry
stusowej łaski do wszystkich warstw 
aksjologicznych oraz odpowiadających 
im stylów życia. Ponieważ koncepcja 
pracy opiera się na odmiennych założe
niach, tytuł ma bardziej formalne niż 
merytoryczne znaczenie. Gdyby się więc 
rzeczywiście chciało zweryfikować tę 
nazwę, trzeba by stwierdzić, że nieste
ty element antropologiczno-humani
styczny -przerasta w tej książce element 
chrystologiczno-teologiczny. To jednak, 
co powoduje zawodowe niepokoje teo
logów,-nie musi budzić zastrzeżeń wśród 
powszechnych odbiorców. Przeciwnie, ko
rzyści, jakie mogą oni odnieść w kon
takcie z tym dziełem, są nie do przece
nienia. Pod tym względem chrześcijańska 
wspólnota ma podstawę do głębokiej 
wdzięczności, należnej Autorowi.

Ks. Seweryn Rosik


